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Lw ów  19 lipca.
Do sporu o Wizporządzenia językowe 

v\mieszały się n . e m i e c k i e  u n i w e r s y ­
t e t y  vom Reich, manifestem, kiórego treść 
podał nam sobotni telegram tak dokładnie, 
że uzupełniać go mepotrzebujemy. Die Stdtten  
der deutschen W kscnschaft wolałyby napraw dę 
pielęgnować umiejętność i przeciwdziałać 
stwierdzonemu powszechnie zuziczcniu oby­
czajów niemieckiej młodzieży, niż mięszać n ę  
do spr iw politycznych sąsiedniego państwa. 
Zwłaszcza, jeżeli ta ich in te rw en c ja  świadczy
0 tak giuntownej n ieznajomości sprawy, o 
której ci wysoko uczeni panowie sąd wydają, 
że w tym wypadku najdosłowniej da się z a ­
stosować znane si tacuisses, philosophus man- 
sisses !

To też n i temat tego łacińskiego przy 
słow ia, wyborną nauczkę dała tym panom 
Germania, k„m-a między pism am i niemieckio- 
mi odzn mżą się i oezstronnośmą sądu i z n a ­
jom ością  stosunków austryaekich.

Germania p is z e :
„M -że sympatycznym objawem być soli-' 

daryzowanie się profesorów niemieckich uni- 
vvcrsytetow z uczuciami ich pragskich kolegów 
— ale pytanie -  czy są oni fepfdwhism do 
v yrażam a swych przekonań w formie, którą 
podaliśmy. Jeżeli od kogo, to chyDa od p ro ­
fesorów uniwersyteckich wolno wymagać, aby 
ś c i ś l e  r z e c z o w o  i akio wali sprawy -  a 
manifeslacya ta tak bardzo odbiega od r z e ­
c z o w e g o  traktow ania  au tryackich .-tosun- 
ków-, że po prosiu wywraca rzeczy ao góry 
nogami. A przecież n a w e t  uniwersyteccy 
profesorowie nie mają praw a głosić nieprawdy
1 bronić jej. Bo któż może twierdzić poważnie, 
że rozporządzeniami językowemi narodowa 
egzysteneya Niemców austryaekich je s t  zagro 
żona? Przecież chodzi tylko o 2 miliony N iem ­
ców czeskich a i od mch nie wymaga nikt 
pozbycia s.ę znamion n iem ieckosc i! Nigdy, 
przenigdy! Alają oni tylko obok niemieckiej i 
czeską poznać mowę, jeżeli chcą być zat.ru 
dnieni w urzędach publicznych! I to m a być 
zagrożen.em n iem ezyźm e? N i e c h  t o  z r o ­
z u m i e ,  k t o  c h c e !  Najlepszym dowodem, 
że przekonania tego nie dzielą tak ie  austryaccy 
Niemcy, je s t  fakt, iż najwybitniejsi katolicy 
austryaccy, którzy zawsze byli wierni swej 
niemieckosci, nietylko nie ganili rozporządzeń 
językowych — ale uznają ieli pomyślne 
skutki, ponieważ, dzięki nu, Niemcy będą 
mieli możność i rzez wyuczenie się czeskiego 
języka zajm owsć wiele stanowisk od których 
dotychczas byli wykluczeni. Kuch przeciwko 
rozporządzeniom językowym znamionuje po­
żałowania godną jednostronność i zupełny 
brak uczucia sp raw ied liw ości; tein bardziej 
należy żałować, że n itm .eccy  profesorowie 
uniwersyteccy uznali za stosowne brać udział 
w tym., hałasie".

Również stanowczo potępia lireu z Ztg. 
mięszanie s ię N b m c ó w  vom Reich do sp raw  
austryaekich. Zgadza się zupełnie z liarnh. 
Nnchr., gdy pismo to przypomina, że żadne 
państw o nie ma praw a w tykania nosa do spraw 
sąsiada. Jeżel, Ross. Ztg. wobec badeniow- 
skich rozporządzeń radaby jak  i f jp rędze j  w y­
powiedzieć Au.stryi przymierze — to jest  to 
znaniem K rew i Zig. postępowaniem dziecinnem.
T my — pisze dalej ten dziennik — mamy 
żywy i serd. czny w tein interes, ażeby nie- 
miećkoić w sąsiedniem  państw ie była u trzym a­
ną Gdyby chciano Niemców w Austryi rzucić mi 
pastwę Czechów — byhhyśmy pierwsi w rzę­
dzie tych, którzvhv przeciw temu wystąpili. 
Ale tak nie jest G zadaniu gwałtu Niemcom, 
o słowiańszczeniu niemieckich krajów Austryi 

nie ma mowy. Tego dowodzi najlepiej 
tekst rozporządzeń językowych. Mogła ta sp ra ­
wa niezręcznie być pokierow ana — ale twier­
dzić, że hr. Badeni przez wydanie rozporzą 
dzea udowodni* zupełnej niezdolności jako 
mąż stanu, jest  zupełnie niemożliwą przesadą. 
Cała kam pania  zresz tą  przeciw językowym 
rozporządzeniom jest tylko p o k r y w k ą  d l a  
c e l ó w  w y ł ą c z n i e  p a r t y j n y c h .

Gdy dzienniki niemieckie zapnują  się 
żywo spraw am i rozporządzeń językowych 
w wiedeńskich z si boty i niedzieli n.e zna j­
dujemy w kwestyi wewnętrznej uustryackiej 
nic uwagi godnego Tylko N. f r  I r  z lubo­
ścią streszcza n iesm aczną prozę lwowskiego 
Przeglądu , sk ierow aną przeciwko broszurze 
Wojciech Dzieiuszyckiego. Cni bono lwowskie 
pismo zwalcza referenta  autonomicznego 
adresu  większości Izby poselskiej — niożeby 
można odgadnąć, gdybyśmy chcieli zaglądać 
za te kulisy. Ale tam doprawdy.... nie pachnie! 
W  każdym razie przykre odnosi się wrażenie, 
Wi ząc, jak  niektóre nasze „organa opinii p u ­
blicznej “ idij na centralistyczno gorma-
nizat '"SKim politykom.

W  inni znow sposób osięga teu sam cel 
znany na jm ło lszo  czeski kom edyant p. V t- 
s z a t y ,  z klubu posłów czeskich sromotnie 
wyrzucony W  artykule, w którym rozwlekłość 
Walczy o lepsze z ba^amutnos ią. rozpisuje 
się o rozporzą izeniach językowych, o czeskiern 
prawie państwowem i o niektórych innych 
rzeezach — i drukuje to w węgą^skłrn Pest. 
Lloyd. Przesada w żądaniach politycznych 
cze-kich, wywrócenie na nice całego dzisiej- 
seego ustroju politycznego Austryi — j os t 
tylko na rękę tym, którzy czerpią w tein ar- 
gum enta  przeciw wszelkim autonom icznym  
dązen.om. Obok tego p. Vasza<y krytykuje i 
rozporządzenia językowe i całe w tej sprawie 
postęp iwanie rząuu — więc N. jtr . Presse 
ucieszona, każe sobie telegrafować, że ten 
wielki patryota  czeski występuje p rzeciw  roz­
porządzeniom. W to jej graj 1

Spraw a z a m k n i ę ć . a  n i ż s z e g o  g i m -  
n a z y u m  s ł o w e ń s k i e g o  w C i 11 i dotąd 
jeszcze nie jes t  zupełnie wyjaśniona. Z u rzę ­
dowego komunikatu w tej sprawie można wy­
snuć wniosek, że wprawdzie g im nazyum  to 
przestanie istnieć, jako osobny zakład, ale n a ­
tomiast zostaną zaprowadzone słoweńskie pa- 
rarelki w tamtejszem gimnazyum. Do tego 
też prawdopo lobnie odnoszą się rokowania  
między ministerstwem oświaty a styryjskim 
W ydziałem krajowym i Radą szkolną k ra jo ­
wą. Przeciw tym ewentualnym paralelkom ju ż  
dzisiaj protestu ją  tam tejsze germańskie o r­
gana, a Grazer Tagesposł twierdzi nawet, że 
byłoby to jeszcze gorsze, niż u trzymanie oso­
bnego słoweńskiego gimnazyum Źe rząd chce 
osłodzie tę bardzo gorżką pigułkę, jaką  Sto 
wianom styryjskim przez zamknięcie g im na­
zyum zadał, zdaje się dowodzić fakt, że — 
jak  dotąd przynajmniej — nie słychać o p ro ­
testach ze strony słoweńskiej.

O takiej osłodzie donosi też niedzielny 
telegram z Gracu  do wiedeńskiej lieichswehr. 
Czytamy tam : „W kierujących kołach sło­
weńskich objawia się skłonność niestawia- 
nia oporu przeciw zamknięciu słoweńskiego 
gimnazyum w Oiili, jeżeli gimnazyum takie 
b ę d z i e  u t w o r z o n e  w i n n e j  m i e j ­
s c o w o ś c i  d o l n e j  S t y r y i  i jeżeli rząd 
będzie wydatnio subweneyonował k o n w i k t  
s ł o w e ń s k . ,  który w Cilli ma być założony. 
Rokowania rządu  z Wydziałem krajowym 
rozpoczęły się już przed kilku dniami".

Byłoby bardzo pożądanem, żeby rokow a­
nia te do pomyślnego doprowadziły  wyniku,' 
ażeby sp raw a gimnazyum tego nie stała się 
powodem nowych trudności dla rządu.

Wyścigi cyklistówwe Lwowie.
Na turze wyścigowym „Lwowskiego klubu 

cyklistów “ odbyły się wczoraj wyścigi cyklistów, 
które sprowaoziły znaczną liczbę publiczności. Po­
goda, od rana niepewna, po południu najzupełniej 
się ustaliła i zgromadziła znaczną liczbę zapaśników 
Biegów byto dziewięć.

W I szym wyścigu nowicyuszów na rowerach, 
9000 m ,  5 okrążeń, otwartym dla jeźdźców, któ­
rzy nigdy jeszcze w publicznym wyścigu na torze 
udziału nie brali, przeznaczonym był dla pierw 
szego zwycięzcy inedal srebrny maty, dla drogiego 
medal bion/.owy wielki, dla trzeciego medal bron- 
zowy mały. Na trzech ubiegających się, pierwszym 
przybył do mety Seweryn K o m o u i e w s k i ,  w .'i 
min. 39 sekund, drugim Julian K r u p s k i  w 3 
min. 41 sek., trzecim p. Kornel M a r y a ń s k i .

II. Wyścig oficerski na rowerach 3000 me­
trów z= 7*/j okrążeń. Otwarty dla oficerów i ka­
detów czynnej armii. Trzy nagrody honorowe. 
Zgłosili się poru izuiey; Józef Gensbaaer, Fritz 
Raus i Henryk Bitcner. Stanęli u celu : Fritz 
K a u s  w 5 minut 24 sekund, Henryk R i t  t n e r  
w 5 min. 291/, sek i Józef G e n  s b a u e r .

III. Wyścig główny na tandemach 5000 me­
trów 12 ' ,  okrążeń. Pierwszej parze dwa me­
dale złote małe, drugiej parze 2 srebrne wielkie, 
tazeciej parze 2 medale srebrne male. Zglo 
sili się:

W pierwsze, parze por. Fritz Raus i Tom 
Bae (pseud.J, w drugiej parze Arnold Friedrich 
i Tad. Gnstowic/z, w trzeciej parze Miecz. Golpi 
i Strzelecki [sam Sew koinoiuewskiego). StanęU 
u celu w pierwszej parze pp. F r i e d r i c h  
i G u s t o w i c. z, w drugiej parze G o l p i  i S t r z e- 
1 e c k i. w trzeciej R a u s  i Ba c

IV. Wyścig podoficerski na rowerach 4000 
metrów, otwarty był dla podoficerów i żołnierzy 
czynnej armii. Bieg ten pudzielono na dwa 
przedbiegi; w biegu rozstrzygającym brali udział 
pierwsi trzej z każdego przedbiegn. Do biegu 
rozstrzygającego stanęło sześciu, z tych u celu 
stanęU: ,). H i i t t n e r ,  kapral z 30 pp. w 3 mi­
nuty 49 '/j  sekund, drugi Kuz. P u c h a l s k i ,  
kapral 40 pp. w 3 min. 50 sek., trzeci Eu . 
J a k u b o w i c z ,  pednf. rachunkowy 41 pj>. w 3 
min. 50 :l/5 sekund.

Bieg rozstrzygający odbył się pomiędzy wy 
ścigiem V. a VI., a nagrody wynosiły dla pierw 
szego 30 koron, d'a drugiego 20 koron, dla 
trzeciego zaś 10 koron

V. Wyścig główny na rowerach 1000 m., 
czyli 2 i pół okrążeń. Dla pierwszego ze zwy­
cięzców przeznaczono wielki medat zloty, dla 
drugiego sreorny wielki, dla trzeciego srebrny 
mniejszy. Zapisało się do w yśńgu siedmiu, 
udział zaś wzięło sześciu jeźdźców. Do celu 
przybyli: 1) A. F r i e d i i c li w 1 min. ‘351/ s sek ,
2) Sew K o m m i e w s k i  w 1 min. 35VS sek ,
3) Mieczysław G e l p i  w 1 miu 36'/j sek.

Porządek dalszych wyścigów został nieco 
zmieniony, podajemy jo jednak według pro­
gramu.

VI. Wyścig z wyrównaniom na tandemach, 
3.000 m., czyli 7 i pół okrążeń Nagroda: dwa 
medale srebrne wieli ia, dwa srebrne małe, oraz 
dwa bronzowe.

W  pierwszej parze przybyli do celu: A.
F r i e d r i c h  i Tad G u s t o w i c z, w drugiej 
M. G e l p i  i S t r z e l e c k i ,  w trzeciej por. 
R a u s  i Tom. Bac.

VII. Wyścig z wyrównaniem na rowerach. 
Meta 2000 m czyli 4 okrążeń. Pierwszemu me­
dal złoty maty, drugiemu srebrny wielk , trze­
ciemu srebrny mały. Zgłosiło się siedmiu jeźdź­
ców, do celu stanęli: 1) Sew. Kom o nie  w-
s k i  w 3 mit.. 12 V5 sek, 2) A. F r i e d r i c h  
w 3 min. 13 sek .  3) Jul. K r u p s k i  w 3 min 
13 '/. 8ek

“ IG- Wyścig na rowerach o nagrodę hono 
rową miłośników sportu kołowego w Kasynie 
naroclowom, (papierośnica i pudełko na zapałki 
w srebro oprawne, zamknięte w bard/o ozdobnem 
etuij. Meta 1 0 0 0  metrów czyli o k rą że ń .  -

Zgłaszanie na miejscu, wpisowe 4 korony. Zgło­
sili się: Koanoniewfki. Raus, Friedrich i Strze­
lecki, pierwszy do cela przybył K o m o n i e w- 
s k i  w 1 min 36 sek.

IX. Wyścig powolny o trzy nagrody bono 
rowe, polegający na tem, ażeby w jak najdłuższym 
czasie przebyć przestrzeń 100 m. Do wyścigu za 
pisali się Komouiewski, Gustowicz i Schneider J , 
u celu zaś stauęli: Gustowicz, Komoniewski,
Schneider.

Rokaterami wczurajszyoh wyścigów byli pp. : 
K o m o n i e w s k i  i F r i e d r i c h .

Dr. G ustaw ow i P io trow skiem u, docen­
towi fizyologii na wydziale filozoficznym we Lwo­
wie i adjunktowi szkoły weterynaryi, postanowił 
wyaział lekarski lwowski uK.elić veniam legendi 
z fizyologii, tudzież wuieść do ministerstwa o 
przyznanie mu tytułu nadzwyczajnego profesora.

Dr. k Len akow skiego, k tó ry — jak wia­
domo — opuszcza kraj i przesiedla się do Szwąj- 
curyi, żegnało wczoraj grono zwolenników bankie­
tem w lokalu „Gwiazdy1*.

Wyjazd prezydenta  na urlop. Otrzymu­
jemy następujące urzędowe zawiadomienie : Z po­
wodu wyjazdu prez. miasta za sześcio-tygodnio- 
wym urlopem, zastępować go będzie od J 9 lipca 
br. pierwszy wicepr. miasta p. Karol Scha/er. 
Czynność pierwszego wicepr. m. obejmuje drugi 
wicepr. . p. M Michalski.

Otwarcie kursu. Onegdaj, w sobotę dnia 
17 boi., rozpoczął się w Sokole" lwowskim bezpła­
tny kurs wakacyjny dla kandydatów na nauczycieli 
gimnastyki w Towarzystwach „sokolich", Na kurs 
ten zgłosiu się ze Lwowa następujący członkowie 
Towarzystwa: Hamburger Alfred, Chumicki Wło­
dzimierz Głogowski A r t , Smarzewski i Kotik Jan. 
—Aleksander Lewicki i Piotr Wróblewski ze Stryja, 
Tadeusz Czerski i Tadeusz Kamiński z Buczacza, 
Wincenty Rayuoch z Kołomyi, Jan Obrębiki z Za­
górza, Franciszek Janikowski z Żółkwi, J.in So- 
cuarski z Doliny, Włodzimierz Kuzian z Jasta 
Józef Sadowski z Czerniowiec, Anton' Pabian 
z Rzeszowa, Karol Mokrzycki i Romuald Kwiat­
kowski z Taruopoia, Adam Timter z Bochni, Jó­
zef Woyuarowski z Tarnowa.

Imieniem Związku przjwitał uczestników kur­
su dr. Ksawery liacher, poczem rozpoczął się 
egzamin wstępny, celem przekonania się, co ka­
żdy z uczestników umie i o ile jest silnym w ćwi­
czeniach na, przyrządach. W  obecności naczelnika 
Związku Durskiego Antoniego, odbywali przyszli 
kandydaci na nauczycieli gimnastyki próbue cwi 
czenia 1 i 2 stopnia na drążku, poręczach, a w kun 
cu w skoku w wyż Jak można było wnosić z po­
stawy poszczę ólnych kaudydatów, materyał do 
wyrobienia zdolnych nauczycieli gimnastyki jest 
bardzo znaczny, a niemożna wątpić, że p. Kwiat 
kowski Romuald, któremu powierzone kierowni­
ctwo kursu, zdoła z obecnych kandydatów wyro­
bić dobrych gimnastyków i zdolnych nauczycieli 
dla Towarzystw sokolich. W wykładach teorety­
cznych, przyrzekł zupełnie bezinteresownie dr- 
Teonl Stachiewicz swą pomoc z dziedziny ńzyo- 
logii.

Po ukończeniu kursu wyda wyUzial Związku 
kandydatom świadectwa uzdolnienia w miarę wy­
niku ostatecznego egzaminu. Wszyscy uczestnicy 
znaleźli bezpłatne umieszczenie (kwaterę), bądź to 
w ubikacjach Związku „SoKola1', przy ul. Sokoła
1 3,  bądźto w lilii szkoły wydziałowej żeńskiej 
przy ul. Chorążczyziiy 1. 7. Wydział Związku
postarał się również o użyczenie bezpłatne wszyst­
kich podręczników do nauki gimuastyki. Jedno 
musimy z przykrością zauważyć, że biak jest pe- 
wieu poczucia obowiązku i odpowiedzialności 
w bardzo wielu gniazdach sokolich. Oto wydział 
Związku ogłosił, że zgłoszenia na kurs należy 
wnosić najdalej do 20 czerwca b. r. do wydziałów 
miejscowych Towarzystw sokolich, które miały 
odesłać je bezzwłocznie wydziałowi Zw lązku. Tym­
czasem wbrew powyższemu ogłoszeniu z kiiku To­
warzystw uie nadesłano w czas owych zgłoszeń, 
a uawet zglosm się i kandydaci bez legitymacyj. 
Jest to, zdaniem naszem, jeśli nie gnuśność, to 
co najmniej lekceważenie obowiązków sokolich.

t \ i t r ; i ż ,  fundowany przez gminę miasta Lwo­
wa dla katedry łacińskiej, będzie wykonany nie­
bawem. komisya aprobowała ostatecznie przed 
dwoma dniami projekt p. Lepszego, od pierwo­
tnego projektu prawm wcale się uie różniący. Fo- 
tograri i witrażu pomniejszoua, tudzież rysunki 
szczegółów w wielkości naturalnej, zostały onegdaj 
wysiane do ks. kan. Lenkiewicza, administratora 
katedry z prośbą, ażeby zarządził jak najspieszniej 
wykonanie witrażu na rachunek i koszt gminy, 
tudzież aby po wykonaniu fotogranę witrażu zwró­
cił celem przechowania w archiwum miejskiem

Zasindkn. W sobotę około godz. 10 wiecz. 
niezwykły ruch panował przy ul. Karola Ludwika, 
zwłaszcza zaś na obianej elektryką i tak już dość 
ożywionej o tej porze jirzestrzeni od rogu ul. 
Jagiellońskiej.

Gromadki, złożone z k Ikuuastu osób w ró­
żnych punktach powyższego rejonu żywo rozpra­
wiające i gestykulujące. przepełnione balkony 
Grand-hotelu i żywa wystawa przed cukiernią 
BieuiecKiego — zdawały się zapowiadać, że na­
stąpi coś nadzwyczajnego. Oczy wszystkich zwracały 
się na niezwykle gęsto rozsianą straż bezpie­
czeństwa publicznego. j

Przed Grand-hotelem, wzdłuż ulicy spacero­
wał komisarz policyi w pełnym uniformie w asy- 
stenoyi aż trzech agentów, a na wszystkich rogach 
ustawiono posterunki z kilku żołnierzy złożone. 
Ublawa trwała tak do północy Ludzie opowiadali 
sobie niestworzone rzeczy, między inneini, że na 
wezwanie telegraficzne policyi peszteńskiej ma tu­
taj lub przed inuym hotelem lwowskim nastąpić 
aresztowauie jakiegoś głośnego zbrodniarza czy 
też włamywacza a  la Papakosta. i w tym celu 
policja zarządziła malutki stan oblężenia.

Były to jednak bajki. Żaden Pupakosca me 
miał zamiaru złożyć nam wizyty, lecz za to w re- 
stauracyi Jankowskiego na Halickiem o d b y w a ł  
s i ę  n i e  m n i e j  i n i e  w i ę c e j  t y l k o . ,  
k o m e r s  a k a d e m i c k i ,  na  k t ó r y m  m i a ł j  
z a p a ś ć  u c h w a ł y  w s p r a w i e  g i m n a z y u m  
w C i e s z y n i e .

Niewiadomo, czego obawiała się pMicya, czy 
„rewolucyjnych11 uchwał, czy też masowego powrotu 
kilkudziesięciu akademików z komersu i p r z e j ­
ś c i a  i c h  p r z e d  c u k i e r n i ą  p. B i e n i e -  
c k i e g u — dość, że wystąpiła tak demonstracyjnie, 
że wszelkie demonstracja przeciw odmowie prawa 
j ubiiczuośd szkole cieszyńskiej, musiały — wobec 
policyjnej zblednąć. Zbytecznem byłoby dodawać, 
że młodzież najspokojniej wprost z komersu roze­
szła się do domów.

Na k om ers ie  ak a d em ick im , odbytym 
w sobotę, (którego się polieya nasza tak strasznie 
przeraziła), uchwalono po dłngiej bardzo dysku­
s j i ,  w której starły się zdania umiarkowanych 
z radykałami — u t w o r z y ć  100 g u l d e n o w e  
s t y p e n d y u m  dla ucznia gimnazyum polskiego 
w Cieszynie.

V is major. W sprawie katastrofy kofomyj- 
skiej podobno już nastąpiła decyzya. Inżynier 
M. Maślanka wezwany na superarbitra w celu 
rozstrzygnięcia w sporze między znawcami prof. 
Skibińskim i Rychterem, miał orzec, iż powodem 
tej katastrofy była siła wyższa, czyli vis major. 
Ciekawiśmy motywów, które zapewne będą ogło­
szone publicznie.

Przejechanie. W  ulicy Gróaeekiej przeje­
chano wczoraj wieczorem 14-letniego terminatora 
Jana Tłusniaka. Pogotowie stacyi ratunkowej o- 
patrzyło mu pokaleczone kołami nogi.

D oraźna sa tysfak cja .  Wczoraj zgłosił się 
na 3tacyę ratunkową czeladnik piekarski Leou 
Bros, pobity ciężko przez Kolegów i majstra, za 
to, ii spalił pieczywo. Pogotowie opatrzjło mu 
pięć ran i guzów, broczących krw.ą ua głowie.

Mianowania. Minister rolnictwa przeniósł 
zarządców lasów i dóbr skarbowych. Walentego 
Tomaszewskiego z Tnstauowic do Lwowa, Hipolita 
Węgrzynowskiego z Polauicy do Gawłówka, Anto­
niego Syma z Zielonej do Mikuliczyna, Józefa 
Zeaczaka z Lopianki do Tustanowic, Hieronima 
Hlebowick ego z Osław do Utorop, Ferdynanda 
Poluszyuskiego z Utorop do Kałusza, lustratora 
Władysława Kórnickiego z Kałusza do Osław i 
Franciszka Hellera z Kuiażdwora do Lisowic — 
dalej zarządców Karola Chlipawskiegc z Wiednia 
do Starzawy, Franciszka Mahra z Kut do Kaiaź- 
dwoia, Zdzisława Stoczkiewicza z .Jasienia do Kut. 
Następnie zamianował minister rolnictwa zarządcami 
lasów i dóbr skarbowych w IX. klasie rangi na­
stępujących asystentów leśnictwa: Władysława Mi- 
cnalika dla okręgu gospodarczego Grobla, Jana 
Kosinę dla okręgu gospodarczego Berehy, Anto­
niego Jaworskiego dla okręgu gorap. Lopianka, 
Aloizego Yalentę dla dyrekcyi, oddział TT we 
Lwowie, Wilhelma Chrża dla okręgu gosp. Jasień, 
Bolesława Pacułę dla okręgu gosp. Ilryniawa. Ka 
rola Pęczka dia okręgu gosp. Polanica i Włady­
sława Zarańskiego dla okręgu gosp. NaLujowice 
Wreszcie zamianował minister rolnictwa elewów 
leśnictwa: Wojciecha Kurnika, Bolesława Zeńcza- 
ka, Jaua Staszkiewicza, Zygmunta SkałeGciego, 
Stefana Studniarskiego, Stanisława Górskiego, 
Edwarda Lipkę, asystentami leśnictwa w X. klasie 
rangi.

Ś lub . W kościele św. Mikołaja w Krakowie 
odbył się ślub p. dra Bronisława Potockiego 
z panną Zofią Lewicką, córką śp Filipiny i Be­
nedykta Lewickich

Jedność i Przyjaźń, kat. scow. robotnicze 
urządziły wczoraj na Pohulance zabawę towarzyską. 
Około 600 robotników wzięło udział w tej pier­
wszej próbie kat. robotnikow na polu wzaje­
mnego zbliżenia się i zbratania, a rezultat tego 
pierwszego występu można nazwać świetnym Nie­
stety nic nie może być wiecznera, dlatego około 
‘/,9 wiecz. powrócili choć z żalem uczestnicy za­
bawy do miasto, z „Harmonią" na czele, i od­
prowadzeni przez nią aż do lokalu „Jeaności11. 
Piękuym byt widok polskich, katol. robotników, 
gdy wśród dźwięków „Jeszcze Polska nie zginęła11 
kroczyli przez miasto.

K ‘ęska  tęradu. \V tych dniach wsie Nie- 
działki. Kamieniec, Zarębm, Łęg, Winnicę i osa­
dę Połaniec w gub. radomskiej w Król. Polskiem 
nawiedziła straszna burza gradowa. Grad zniszczył 
doszczętnie wszystko, co było na poiacb Jak  pi­
szą do Gaz. radmosk. prawie półfuntowe kawałki 
lodu, z początku w kształcie sześcianów, następnie 
brylaste, padały przez czas długi i grubą warstwą 
pokryły ziemię. Zające, ptactwo, o ile nie zdołało 
schronić się, pozabijane. Chmara przeciągnęła 
szybko nad Ruszczą i Rybitwami lecz i tam grad 
zrządził szkody. Najwięcej ucierpiały żyto i bu­
raki Burza połamała drzewa i zniszczyła ogrody. 
Z pól i łąk Winnicy kopki koniczyny i siaua 
znikły bez śladu. Huragan, niszcząc pracę i na­
dzieję rolników biedniejszym przyniósł widmo 
nędzy.

Nka/.auy na  śm ie rć .  Z Paryża donoszą- 
Na śmierć skazał tryb. karny depart. Sekwany 
urzędnika telefonów Bruyere’a za morderstwo pan­
ny Vauvert.

Walny Zjazd Tai. piaptiemp.
( Telegram „Stówa Polskiego“.)

S ta n is ła w ó w  ly  lipea Razem z m iej­
scowymi liczba uczestników zjazdu wynosi 
200. Galicya zachodnia słabo je s t  rep rezen ­
towaną Ks. Czartoryski z powodu skalecze­
nia nogi me przybył Książę zgłosił pisemnie 
s tanow czą rezygnacyę z prezesostwa. W ieczo­
rem  odbyło 3ię na sali Kasynowej poufne po­
ufne posiedzenie. Uchwalono rezygnacyę tę 
przyjąć. Obecny na posiedzeniu p Szczepa- 
nowski zawiadomił zaoranych, że odczyt wy­
powie we wtorek. Obrady będą się odbywały

w teatrze im Fredry. W e środę odbędzie się 
wycieczka do Ja rem cza  i Worochty.

T e l e g r a m y  „ S ł o w a  e i s k - e g o ”
W ie d e ń  19 lipca Badeni udaje się w c ią ­

gu bież. tygodnia do Ischl, by przed rozpo­
częciem urlopu przedstawić się cesarzowi. Aż 
do powrotu prezydenta ministrów z urlopu, 
wewmęfrzna polityczna sytuacya pozostanie 
bez zmiany, wszystkie więc kombiuacye co 
do komunika! u w sprawie cylejskiej są bez­
podstawne. Słowieńcy mają obok szkoły we- 
terynarskiej dostać także gitunazyum w Mit- 
terburgu Donosi o tern Montagsblatt.

W ie d e ń  19 lipca. Urzędow a W. Ztg. 
donosi, że radcy finansowd Sabiu Lachowicz i 
Wojciech W awizkowicz, m ianowani zostali 
starszymi radcam i lwowskiej finansowej dy­
rekcyi krajowej.

Praga 19 lipca. Naród. L is ty , om awiając 
spraw ę przyznania  p o l s k i e m u  g i m n a ­
z y u m  w C i e s z y n i e  prawa publiczności, 
twierdzą, że w tej spraw ie  me toczy się 
spór między Badenim  a  Gautschera. Idz ie  tu 
o co innego — a mianowicie o to, kto jest  
silniejszy, czy m inister oświaty, czy szląska 
R ada  szkolna k ra jow a?

Praga 19 lipca. W czoraj po połudn u po­
ciąg, jadący z Tuerschnitz , wskutek fa łszyw e­
go ustawienia zw rotnicy  w okolicy F rancens  
badu, wpadł na inny pociąg jadący z Asoh 
do C-hebu. -Siedem osób lekko jest  rann i  ch; 
dwie lokometywy i 3 wagony są uszkodzone.

Londyn 19 lipca Rokowania  pokojowe 
przybierają zwrot bardzo niepomyślny.

Tureccy delegaci, albo wcal6 nie jaw ią  się 
na konferencyach am basadorów  w K onstan­
tynopolu, albo też w ystępują  z coraz noweim 
roszczsn.am i i zarzutami. W obec tego am ba­
sadorowie uchwalili zalecić swym rządom, by 
zainaugurowały uchwalone ju ż  zarządzenia.

C a p to w n  18 lipca. W skutek  wystąpi nia 
nam ułu w kopalniach Deneers, w okolicy Ki n- 
berley, zginęło kilku Europejczyków i 50 k ra ­
jowców.

K onstantynopol 19 lipca. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu konferencyi dla rokowań 
pokojowych, repi ezontanci Turcyi — pomimo 
ostatnich oświadczeń m inistra  spraw zagra­
nicznych — próbowali co do kwestyi uregu­
lowania granicy opierać się żądaniom  mecarstw. 
Wskutek tego am basadorow ie  zażądali w pi- 
śmiennem, ostro i energicznie zredagowanem 
oświadczeniu, przyjęcia oznaczonej granicy. 
Pom im o oczywistej chęci zw lekania i głosów 
sfer dworskich i prasy, żądających utrzym ania  
granicy wzdłuż rzeki Penejos, koła, blizkie 
am basadorom, spodziewają się prędkiego za­
warcia  pokoju, chociaż obawiają  się jeszcze 
niejednej trudności.

K o n stan tyn op o l 19 lipca. Turecki 3 pi­
sm a ogłaszają telegramy kreteńskich Mahome­
tan  do sułtana z prośbą o nadesłanie  wojsk, 
ponieważ, wedle ich twierdzenia, obecna opie­
ka nad mmi, naw et w ew nątrz  granic kordo­
nu, nie wystarcza

Dzia{ ekonomiczny.
Vt lad o in o śc i  g ie łdow e .

W ied eń  17 lipca.
W skutek doniesienia angielskiego dzien­

nika Standard, że su łtan  zgodził się już na 
zasadnicze punktacye rokowań pokojowych, 
wzmocniło się ogolne położenie, oraz u trw a­
liła się lendeneya, chociaż obroty były jak 
zwykle nieznaczne. dzczegolnA w akcyach 
bankowych panował tak samo jak  w re n ta c h , 
ruch bardzo słaby, w skutek czego też 
fluktuacye kursowe byłyjwcale skromne ; jedy­
nie w anglobankach dokonywano znaczna, 
szych trsnzakcyj a kurs ich wyszedł z 158*75 
na 161 75,

Zwyżka w anglosach stoi w ścisłym 
związku z n a b y c ^ m  tram w aju  wiedeńskiego 
przez spółkę Bank Niemiecki oraz S ie m e n s  i 
Halske, pozostających w bardzo bliskich sto­
sunkach  z anglobankiem. Na targu kolejowym 
i transportow ym , wyjąwszy tramwajów, me 
było prawie żadnego ruchu i kursa  obniżyły 
się prawie wszechstronnie, szczególniej w oi.aats- 
bahnaeb i północno-zachodnich, sprzedawa­
nych przez Berlin.

Targ lokalny był bardzo ożywion$,a 
zakeye wcale znaczne, najpierw v aipinach, 
k to ie  kupow ane  przez Paryż  i spekulacyę 
kalną wyszły aż na 126-75, następnie w akcy­
ach ogólno austryackiego i m iędzynarodow y 
tow arzystw a elektrycznego, które uzys « 
bardzo znaczne aw anse  z uwagi na p r e je '  a 
elektryczne wiedeńskiej gminy Walory u- 
reckie były również przedmiotem bar izo zna 
czn jch  t r a n z 3keyj po kursach silnie zwyz 0 
wycli; losy tureckie zamknięto po 01 ~o, 
akcye tytoniowe po 1 6 i -50.

W ied eń  d. 17 lipc i. Alpejskie °. 
rzystw « górnicze 126-40, Węgier: k.e akcye 
k. id now e  397— , Ak :ve anglo-au.strvac.kie 
161-50, Akcye banku I  mon 2 9 9 - - ,  
kolei południowej 85-50, Losy tureck e j • 
Akcye kolei państwowej 3 5 * 9 „uicyt, 
Lwowsko-Czerniowieckiej ‘285-5), 4 pr'>e g • 
obiig prapin z 1889 r. 98 Akcye t a m o w e  
16 3  Węgierskie obligacye ■ndemmzaCjji.- 
97 60, Akcye kolei Ebental 260 o0, Ak ve ban 
dla krajuw koronnych 240 ^ r o ^ n r e w  
węgierska .e n ta  złota 122;7o, ftfecye barfku 
związkowego 258 50. Węgierska i 1 
mw-a 100-20, Kredytowo z ie m sk ie ć 4 o i  , 
Kredyty 368-37, Rimamurama 2;>3-5 
nam«rn\vv 1-27'- . IJsDOtfOiaCUr** Sp
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S t u f l y a  f i l o z o f i c z n e  i  ąm m  M y i M i e .
Inteligentna publiczność niejednokrotnie 

zapew ne zadaw ała  sobie pytanie, jak i  jest 
powód, że tak znaczną  (według ostatniego 
spraw ozdania  Rady szkolnej krajów. 30% ), 
ezęśo s tanu nauczycielskiego w szkołach ś re ­
dnich s tanow ią  n ieegzam inow am  zastępcy 
Porów nyw anie  słuchaczów filozofii ze s łucha­
czami innych wydzmłów uniwersyteckich, ro- 
Dione powierzchownie, wypada na niekorzyść 
pierwszych, bo rzeczywiście, na żadnym wy­
dziale tak znaczna ilość słuchaczy nie pozo­
sta je  tak długo po ukończeniu studyow bez 
egzaminów. Lecz takie powierzchowne po­
równanie  nietylko nie wyjaśnia powodów 
stanu  rzeczy, lecz owszem, zaciemnia je  b a r­
dziej j e s z c z e — warto  im więc poświęcić słów 
kilka.

Faktem  je s t  niezaprzeczonym, żestudyom  
filozoficznym poświęca się najlepsza cząstka 
młodzieży gimnazyalri6j. bo ta, k tó ra  naukę 
ppim uje na seryo, uw aża ją  za cel, nie za 
śr  dek, i lekceważy karyerę (karyera  i stan 
nauczycielska — to sp rzeczność!) .  Kto wstąp, 
do biblioteki uniwersyteckiej, lub do pracowni 
naukowej Zakładu Ossolińskich, ten zobaczy 
kilku zaledwie słuchaczy innych wydziałów, 
resz ta  zaś zapełniająca sale, schylona nad 
s tosam i książek — to słuchacze filozofii 
A więc młodzież ta pracuje gorliwie — skądże 
zatem  tak długie czekanie na rezulta t pracv?

Przyczyny należy szukać przedewszyst- 
kiem w ur/.ądzenm studyów filozoficznych 
Na teologii, na  prawach, na medycyrie wre­
szcie każdy s łuenacz wie dobrze, /e  każdy 
wykładj* wysłuchany przez niego uważnie, 
każdy przeczytany podręcznik jest krokiem, 
który go zbliża do egzaminu i zdanie go czyni 
pew niejszem  — na filozofii rzecz się ma zu­
pełnie inaczej. Nieraz przez całe cztery lata 
studyów przyszły nauczyciel gimnazyalny, sto­
sując się do w ym agań profesorów, zajmować 
się musi tem, co z przyszłym zawodem jego 
w żadnym nie pozostam związku. F i l o z o ­
f i a  k s z t a ł c i  n i e  n a u c z y c i e l i  g ■ m n a-  
z y a l n y c h ,  a l e  u c z o n y c h .  I s u w a n .e  się 
od prac naukowych, zajmowanie Się celami 
bliższymi — egzam inem , uw aża większość 
profesorów uniwersyteckich za opieszałość, 
za lenistwo, tacy zaś, którzy w podobny spo 
sob pojm ują sv\ e siudya u n iw e r sy te c k ie , na 
raża ją  się na złą opinię, k tó ra  przy egzami­
nie kandydackim  przykre pociąga za sobą 
skutki.

Oto jeden  z powodow, dlaczego ci, któ 
rzy w czasie swych studyow u n iw e isn eek ieh  
pisali św ietne rozprawy o Tucyuydesie, Ka- 
tullu lub o kw adraturze  ki ła  — tak długo 
m uszą potem czekać na egzamin i — n ach leb

Drogim niekorzystnym faktem, w yróżnia­
jącym study a filozoficzne, jest  to, że p r a w i e  
ż a d e n  z p r o f e s o r ó w  n i e  o b e j m u j e  
w s w y c h  w y k ł a d a c h  c a ł o ś c i  n a u k i ,  
l e c z  p o d a j e  t y l k o  f r a g m e n t a r y c z n e  
j e j  c z ę ś c i .  F ak t  ten jes t  tem dotkliwszy, 
że me ma równocześnie pewnych, uznanych 
za dobre podręczników, z ktorychby można 
do egzaminu się przygotowywać, tak, jak  to 
istmeje na  wszystkich innych wydziałach 
uniwersyteckich. Nie znając  zdaniu swego 
profesora o tym przedmiocie, nie m ając po 
leconego sobie podręcznika, musi słuchacz — 
a raczej jtfż kandydat, bo słuchacz n .e  ma 
na  to czasu — kompilować k.lka dzieł, za­
poznaw ać  się z zapatryw aniam i rozmaitych 
uczonych, a mimo tak wielki -go nakładu 
pracy, nie ma nigdy pewności, czy egzamina­
tora  zadowolni, czy trafi na takie zdanie, 
które i on także podziela

Lecz  wszystk e te niedogodności są czems 
m m ejszew  jeszcze wobec faktu n as tępu jącego : 
Na każdy m wydziale egzami.ia  rozłożone są 
na części, p rzypadające po każdym, pewnym 
okresie s tu d y ó w ; na teologii i na  praw ach  są 
one obowiązkowe, są  w arunkiem  przejścia na 
rok wyższy, na  medycynie są zostawione do 
woli słuchacza. Na każdym z tych wydziałów 
może s łuchacz melylko przygotowy wać oię do 
egzaminów, ale nadto część ;ch znaczną  zło­
żyć, tak. ze po skończeniu studyów kończy 
także pgzamina. Na filozofii przeciwnie.; nie­
tylko wym agania  profesorów przeszkadzają 
w przygotowywaniu się do egzaminów, lecz 
nadto  e g  z a m i u a w c z a s i e  s t u d y ó w  
m e  s ą  d o z w o l o n e .  W iadomo powszechnie, 
że egzamin kandydacki składa się z kilku czę 
ś c i : prace domowe, zwykle trzy, egzamin 
klauzurowy, egzamin ustny z przedmiotów 
pobocznych i egzanr n ustny z przedmiotów 
głównych. Otóż p o d a w a ć  s i ę  o t e m a t y  
d o  p r a c  d o m o w y c h  m o ż e  k a n d y d a t  
d o p i e r o  p ó  u k o ń c z e n i u  z u p e ł n e m  
s t u d y ó w  f i l o z o f i c z n y c h ,  bo u s taw a wy­
maga, aby do podania  takiego dołączone było 
absolutoryum . Poniew aż ansolutoryum  otrzy­
m uje się zwykle w październiku (kurs  kończy 
się w lipcu), więc o d p o w i e d ź  n a  p o d a ­
n i e ,  t. j. tem aty  do w ypracow ania , o t  r z y  
m u j e  k a n d y d a t  w t e d y ,  k i e d y  k o l e ­
d z y  j e g o  z i n n y c h  w y d z i a ł ó w  m a j ą  
j u ż  z a  s o b ą  w s z y s t k i e  e g z a m i n  a. Nie 
na  tem jednak  koniec. Tematy są  zwykle tego 
rodzaju, że wymagają często k i l k u l e t n i e j  
wytężającej pracy. Prawda. że nieraz p raca  
taka  spotyka się z zaszczytnem odznaczeniem, 
że nieraz figuiuje naw et w rocznikach A ka­
demii U miejętności,  ale biedny pracownik, 
dzieląc swe wątłe siły na studya naukowe i 
trudy suplenta  g.tnnazyalnego, był przez ten 
czas praw ie bez chleba 1

Tak  więc w kilka dopiero la t  po ukończe­
niu studyów zabiera się zwykle kandydat do 
przygotowania 3'ę do egzam inu ustnego. I tu 
znowu staje wobec zagadk i:  co je s t  potrzebne 
a co znyteczne ? Przepisy są pod tym wzglę­
dem wzorem niejasności, wszystko więc z a ­
leży od pojęcia i dobrej woli egzam m atora  — 
a  jak je  przeniknąć?

Ogółem biorąc, t rzeba naszym profesorom  
egzammujący m przyznać, że są zwykle w zględ­
ni i nie nadużyw ają swej nieograniczonej 
władzy, ale cóż ztąd za pociecha dla kandy­
data, który n-gdy nie może być pewnym, 
kiedy i czy wiadomości jego uznane będą za 
wystarczające 1 « ą  też i przykłady przeciwne. 
Przepisy każą np. filologom snąć historyę s t a ­
rożytną  o tyle, o ile ona  potrzebną je s t  do 
z rozum ienia  literatury i jej dz'ejów. Otóż j e ­
den z pytających zadał pewnego razu  kau ly- 
datowi takiemu pytanie, czy umie pisać p i­
sm em  k iinow em ? Na odpowiedź przeczącą 
o kaza ł  wielkie niezadowolenie, które trwało

już do końca egzaminu. F a k t  ten wystarcza  
do zrozumienia tej niepewności, z jak ą  k a n ­
dydat nauczycielski staje do egzaminu - d la­
tego inne pomijamy.

Jak iż  więc — zapyta ktoś — sposób za­
radzenia  z łem u? Oto niech rząd zajmie się 
zreformowaniem studyów filozoficznych, niech 
urządzi częściowe egzamma, co roku, lub co 
dwa lata, dla tych, którzy zam yśla ją  poświę­
cić się s tanowi nauczycielskiemu, niech ściśle, 
niedwuznacznie, określi wymagania, jak  n ka­
żdy kandydat odpowiedzieć musi -  a złe 
ustanie. Niech profesorowie uniwersytetu nie 
zapominają, że m ają  przedewszystkiem ksz ta ł­
cić nie uczonych, lecz przyszłych w ychow aw ­
ców młodzieży, niech wykłady swe zasto­
sują do tego i omi„ają n iepotrzebny balast, 
niech nie obarczają  pracą, k tó ra  w przyszło­
ści do niczego posłużyć nie może — a  narze­
kania  ustaną, frekweneya się zwiększy i nie 
będz.emy mieli braku sił nauczycielskich

Na reformy takie, niestety, nie zanosi się 
dotychczas. J e d e n  z najwyższych dygnitarzy 
naszego szkolnictwa, zapytany, d laez1 go refor­
mom jes t  przeciwny, dlaczego nie chce zeo- 
dzić się przynajmniej na rozdział egzaminów, 
tak, żeby kandydat mógł me w szystkie przed­
mioty razem , ale każdy z os >bna zdawać, od­
powiedział z uśm iechem :

„Kiedy macie zdawać wszystko razem, 
musicie dobrze się wszystkiego wyuczyć, aby 
się wam nie p o m ie sz a ło ; gdybyście zdawali 
każdy przedm iot osobno, to jeszcze przed z d a ­
niem drugiego, zapomnielibyście to, czegośc.e 
się przedtem  uczyli".

Nie trzeba wspom nać, że wymówka ta 
jes t  Dardzo nieudałą, prawie śmieszną. Prze 
dewszystkiem, gdyby to było prawdą, ło nie 
mielibyśmy chyba doDrycb lekarzy, bo na wy­
dziale tym są zaprowadzone właśn.e takie 
egzam ina częściowe, po wtóre zaś wiadomości 
takie, pom.mo zdawania wszystkimi przedm io­
tów rażeni, zacierają się bardzo rychło i do­
piero praktyka nauczycielska i ciągłe przygo­
towywanie się do wykładu w zm acniają  je  i 
utrwalają. W  przeciwnym razie, każdy młody 
nauczyciel stałby pod zwględem fachowego 
wykształcenia wyżej, od starego, w ytraw nego 
profesora.

Byłoby bardzo pożądane, żeby T ow arzy ­
stwo nauczycieli szkół wyższych zajęło się tą 
spraw ą, dla n a s -ych szkół ś reanich  żywotną.

Podczas kiedy szkolnictwo, a nawet ogól­
niej mówiąc wychowanie, we wszystkich p ra ­
wie cywilizowanych krajach w połowie jeszcze 
grzęznie w odwiecznej rutynie i zwolna, b a r ­
dzo zwolna, pracuje nad przekształcaniem  s ta ­
rych form ~ na nowożytny fason w innej 
zupełnie dziedzinie ruchu umysłowego ludz­
kości przygotowuje się zwolna grunt pod 
now ą zupełnie budowę, k tóra  prawdopodobnie  
nie mniej będzie się - różniła od dzisiejszej 
szkoły niż współczesny te a t r ,  naprzykład, od 
budy jarm arcznej.

Praca postępuje wciąż, lecz trw ać  jeszcze 
będzie bardzo długo, gdyż zaczyna się od sa ­
mych fundamentów, w nich to właśnie, wr icn 
zmienionej i udoskonalonej formie ma na 
przyszłość znaleść oparcie i rękojmię t rw a ­
łości.

Ponieważ człowiekowi nie je s t  daną  moc 
tworzenia czegoś z niczego, więc każda sztuka 
— i sztuka wychowania mięuzy innemi, — li­
czyć się musi i z celem, d > którego dąży, 
i z m ate iyałem . k tórym się posługuje. Do­
tychczasowe metody wychowawcze bardzo 
mgło uwzględniały ten czynnik os ta tn i ,  nie 
uwzględniały go prawie w cale ,  a to z te: 
prostej przyczyny, że sianow’ił on i s tanowi 
do obecnej pory n ewiadom e X ., którego ż a ­
dne działanie rachunkowe w ladomą wielkością 
nie zastąpiło  Gdyby nie pow tarzał się stale 
w dziejach umysłowości ludzkie ', fakt, że na 
na jprostsze  i najbl.ższe zad m ia  najpóźniej 
uwaga się zwraca, — dziwićby nas mogło, 
jak  można było tyle systemów i teoryi two 
rzyć i w życie wcielać bez zdawania  sobie 
sprawy, czy one znajdą grnut odpow.edm 
w naturze tej istoty, nad którą  i dla której 
pracujemy. W ychowywano, kształcono, n au ­
czano, lub tresowano dzieci, — nie zad ijąc  
sobie pytania, czem są  one właściwe, jakm 
są ich cechy charakterystyczne, prawa ich 
rozwoju, czy się różnią i i-zem przedewszy- 
stkiem różnią się od ludzi dorosłych. Postę­
powano z niemi, jak  z m ateryałem  martwym, 
k tóry w dowolne formy przelewać, urabiać, 
lub przekuwać można, podczas, gdy są to in­
dywidua żywe, które  rozwijają i urabiają się 
sam e wedle praw nam  zupełnie jeszcze nie­
znanych. Tu, co s tanow ić  powinno podstawę 
pedagogu, t. j. psycholog a dziecka znajduje 
się jeszcze w powijakach. Nauka ta operuje 
tak  ubogim m ateryałem  faktycznym, że nie­
tylko do praw  ścisłych, ale naw et do sze r ­
szych uogólnień dojść jeszcze nie mogła i 
wchodzi zaledwie w p ierw szą  fazę rozwoju, 
t. j. zaczyna zbierać spostrzeżenia. Jednakże  
w pewnej grupie umysłów głębszych, s tan o ­
wiących nieliczną w każdym kraju garstkę 
zapanow ało  już przeKonanie, że dzisiejsza pe 
dag >gia ani kroku naprzód uczynić twe może, 
dopoki psychologia d/.iecka nie utoruje jej 
drogi. Najpilniejszą na chwilę obecną potrze­
bą wychowawczej pracy n.e je s t  tworzenie 
nowych system ów i metod pedagogicznych, 
lecz badanie  dziecka, ścisła i na jak. n a jsze r­
szą skalę prowadzona onserwacya. O na  tylko 
otworzyć może nam  oczy i okazać drogę w ła­
ściwą wiodącą do szczytnego celu przygoto­
wywania nowych ludzi do piękniejszego, niż 
obecne życia.

Myśl naukowego badanie, na tury  dziecię 
cej nie zrodziła  się w kołach pedagogów, 
którzy niewątpliwie zastanaw iali  się może nie­
raz nad uaturą dziecięcą, lecz zaga Ikę, jaką  ona 
stanowiła, usiłowali często roz wiązać intuicyj­
nie, z natchnienia lub z powziętych z góry 
uprzedzeń, opartych co najwyżej na pospiesznem 
uogólnianiu pobieżnie pochwyconych spo­
strzeżeń.

I tutaj, jak  wogóle w każdej p raw ie dzie­
dzinie nauki współczesnej, wpływ re fo rm ato r­
ski wywarły nauki przyrodnicze. Psychologia 
dziecka wyrodziła się z psychologii porównaw­
czej, ta zaś była rezulta tem  zastosow ania  m e ­
tody nauk przyrodniczych do badania  cz ło­
wieka. Psychologia, będąca dawniej cząstką 
filozofii i wraz z nią przechodząca wszystkie 
jej zm ienne koleje, gdy wyem ancypowała się 
z tego poddaństwa, weszła w ścisłe pokre 
wieństwo z fizyologią i przez n ią  w zw.ązek 
z innem i naukam i przyrodniczem u He na tem 
zyskała, to okażą dopiero późniejsze rezultaty. 
gdvż zw rot to, jak  wiemy, zbyt świeży, aby

epokowych zmian oczekiwać było można. Po 
nieważ zaś obecna nauka trzyma się metody 
genetycznej, śledząc wszystkie zjawiska u źró­
dła, począwszy od najelementarniejszych i na j­
prostszych pierwiastków, więc i psychologia 
człowieka bez psychologii dziecinnego wieku 
byłaby czemś połowicznem -  księgą, z której 
pierwsze rozdziały wydarto

Dotychczas z całej tej nauki o duszy 
dziecka istnieje tylko nazw a i kilka prób sy­
stematycznej obserwacyi. T a  ostatnia n a tu ra ­
lnie musi dziś być na pierwszym planie, gdyż 
należy przecież zaczynać od początku, lecz 
zadauie nie je s t  bynajmniej zóyt łatwem. 
Chcąc badać stopniowy rozwój duchowych 
funkcyj u dziecka, należy poddać je  umieję­
tnej obserwacyi już od chwili przyjścia na 
świat, gdyż choć w tedy fizyczna s trona tak 
dalece przew aża, iż dla oka pfofana może 
być rzeczą zagadko wą, czy to n.edołężne m a ­
łe stworzenie, które ma być kiedyś człowie­
kiem, ma jakąkolwiek świadomość, którąby 
przy najlepszej woli duszą nazwać można — 
jednakże  całyJUpoźniej nieraz tuk zdumiewa 
jacy, rozwój jego władz duchowych, już w tej 
pierwszej epoce początek swój bierze. Obsx4r- 
wacya powinna być prowadzona stale i m e­
todycznie, powinna być wszechstronną, gdyż 
często mało znaczący szczegół służyć może 
do wyjaśnienia objawów późniejszych, bardzo 
ch irakterystycznych i decydujących.

Ażeby tej pracy się podjąć, trzeba mieć 
ciągle przystęp do dziecka i codziennie z niem 
przebywać. Do spełnienia tego zadania  n a j ­
ła tw iejszą drogę miałaby matka, g lyhy umiała, 
mogła i chciała się tem zająć. Że dziś wię­
kszości matek przynajmniej jednego z tych 
trzech warunków nie dostaje, tego, sądzę, do­
wodzić r e potrzeba. W skutek  tych trudności, 
istnieje dotychczas w lite ra turze  powszechnej 
bardze mało, jeżeli się nie mylę, co najwyżej 
kilka — wreszcie kilkanaście — monografi duszy 
dziecięcej, t j. spisanych i drukiem ogłoszo­
nych spostrzeżeń nad pew ną jednostką. Te, 
które są przeważnie ograniczają się nap ie r  
wszych trzech latach dzieciństwa, a w tym 
okresie niejedną przedstaw iają  lukę zależnie 
od tego z jakiego punkt u  wi  lżenia badacz m  
dziecko patrzał.

W iększość stanowią prace przyrodników, 
ścisłej pisząc lekarzy, którzy sysiematyczn.ii 
obserwacyi w łasne swe dzieci poddali. — Ze  
zadanie to w ażne i warte podjętego trudu 
świadczą o tem choćby nazwDka ludzi, którzy 
mu się poświęcili; między innymi poważnie 
zajmowali się tym przedmiotem uczeni tak 
głośnej sławy, jak  Darwin i Taiue. Głęboka 
wiedza autorów, ich umiejętność i wprawa 
w dokonywaniu naukowych spostrzeżeń, na 
dają  niektórym z tych monografy wielką w a r ­
tość. jednakże na n a j  piej naw et zaobserwo­
wanych i najdokładniej opisanych faktach, 
jeśli są bardzo nieliczne, żadna nauka teoryj 
swych budować nie moze. W tym razie w/a- 
sme byłoby 10 mniej jeszcze możliwem gdyż 
nie może ulegać wątpliwości, że is tnieją m ię­
dzy dziećmi Dardzo daleko ' sięgające różnice 
indywidualne, wynikające z dzielziczności, ze 
społecznego środowiska w jakiem dana je ­
dnostka żyje i rozwija się, z różnic tem p era ­
mentu i czysto fizycznych właściwości o rg a ­
nizmu, a wreszcie i z zewnętrznego o tocze­
nia.

Gdy dodamy jeszcze do Lego odiębnoari 
narodowe, różnice k lim atu ,  strefy, rasy i t d., 
dojdziemy do przekonauia, że mówić o dzie 
cku w ogólności, jestto  operow ać pojęciem 
abstrakcyjnem, które się z żadnym konkretnym 
przedm iotem  identyfikować nie da. Poki nie 
poznamy wielkiej ilości dzieci dokładnie -  
musimy szczerze wyznać, że niewierny, czem 
jes t  dziecko. Ztąd ani żadnych ogólnych prac 
dla niego stanowić, ani do żadnych, powsze­
chnie obowiązujących systemów przystosowy­
wać go nie m am y prawa.

Przypuściw szy nawet, że to,' co do tych­
czas o rozwoju dziecka na zasadzie d o k ła ­
dnych spostrzeżeń napisano, żadnym sam o 
przez się nie podlega zarzu tom , wnioski z tych 
obserwacyj wyprowadzone, m uszą być bardzo 
jednostronne i w ogólnem zastosowaniu o ka­
zać s ę fałszywemu Dzieci badane do obecnej 
pory należały wyłącznie do .fery inteligentnej, 
rriały przynajmuiej ojców nietylko inteligen­
tny h, lecz uczonych. To naturaln ie  na wynik 
badań wpływ wywierało nie mały. W ystarcza 
naw et powierzchowna obserwacya, aby się 
przekonać, jak  wyraźnie  wpływy otoczenia 
odbija wrażliwy umysł dziecka. Samo przy­
patryw anie  *-ię zabawom  jego może nap ro ­
wadzić na zupełnie trafne przypuszczenia, co 
do zajęć, trybu życia i umysłowego poziomu 
rodziców. Do tego dodać należy, że prócz 
o toczenia i odbijającego go zmysłu naślado- 
wniczego u dzieci, gra tu także n iem ałą  rolę 
dziedziczność. Niewątpliwie w rodzinach wy­
kształconych już  naw et w zar; niu życia umysł 
dziecka zdrowego i normalnego obdarzony 
bywa lepszem i lepiej funkcyonującem narzę 
dziem myśli n i ż — w rodzinach ciemnych — a co 
najgorzej umysłowo niedołężnych i tępych.

1 Moszczeńska.
(Dokończenie nastąpi)

Dusza dziecka.
(James Sulli/ — ,Stuclies o j Childhood*).

Przed niedawnym czasem jeden z psy­
chologów angielskich zaznaczył, że dziecko 
istotnie uzdolnione i rokujące piękne n a ­
dzieje — mimo wyjątkowych talentów nie 
traci mc ze swej dz ecinnej naiwności. S z o- 
p e n h a u e r  stanowczo naw et twierdził, że 
życie duchowe dziecka, barfizo wiele m a po­
dobieństwa do życia duchowego geniusza. 
Oba te orzeczenia polegają na głębokich stu- 
dyach nad duszą  dziecinną. Niemiecki uczony 
P r e y e r  i francuzki badacz P e r e z  o kwe- 
styi tej publikowali obszerne dzieła ; obecnie 
Anglik J a m e s  S u l l y  z wielką znajoinaśclą 
sprawy zapoznaje nas ze swojemi poglądami, 
opartemi na sum iennych obserwacyach dzi6c; 
Albionu Obserwacye te są tem  ciekawsze, 
że dzieci angielskie me są w tym stopniu 
co nasze podaw ane ścisłym, systematycznym 
zasadom wychowawczym, — to też właśnie 
z ich życia m ożna niejednego się nauczyć.

Niezbitym jest  faktem, że w życiu duszy 
dziecięcej najw iększą rolę odgrywa imagina- 
cya ;  jest  ona tak wszecnłwadną, że można 
ją  nazwać najsilniejszą i najs łabszą  stroną 
duszy dziecka. Najsilniejszą dlatego, że uziecko 
podporządkowuje jej wszystkie swe czynno­
ści — najsłabszą, bo wskutek niej można 
najłatwiej odgadnąć myśli i uczucia dziecka,

k tóre trak tu je  pizedmioty otaczające je  jako 
żywe is to ty ; p rzedm iotam i temi bawi się 
dziecko nieraz o wiele lepiej, aniżeli w tow a­
rzystwie i  rówieśników swych. W chwilach, 
kiedy dusza  dziecka zupełnie podiega fantazyi, 
często nie znosi ono w trącan ia  się innych 
osób do jego zabaw. D oznała  tego jedna 
z matek, gdy dziecko swe, bawiące się „w 
kupca“, chciała pocałować. Oburzony malec 
zaw o ła ł :  „uleż mamo, czy m am a całuje kupca 
w sklepie ? !“

Jeszcze  dobitniejszej odmowy doznała 
inna  matka, gdy, t łum acząc znaczenie jakie­
goś wiersza, pytała . moje dziecko, zdaje się, 
że nie rozumiesz tego? — , 0  tak mamo, od­
parło maleństwo, rozum iem  doskonale, — że­
byś tylko nie tłómaczyła za dużo 1“ Słowa te, 
pochodzące z ust dziecinnych, możnaby nie­
jednem u wychowawcy i nauczycielowi powtó 
rzyć -  jako p rzes trogę ; wypowiedziane pr ez 
dziecko, w yrażają  one usiłowanie jego, aby 
zewnętrzne wpływy nie psuły pięknych obraz­
ków, wysnutych w jego imaginacyi. J a k  po­
eta  tak i dziecko najchętniej bawi się samo 
myślami duszy swej — a w tem  pozornem 
odosobnieniu, najszczęśliwszem się czuje J a k  
dobrze pamięta dziecko piosenki śpiewane 
nad jega łóżkiem I Każde zdanie, każde słowo, 
nawet m zro zu m ia łe  dla niego, utkwi mu w 
pamięci ~ Czynność jego centrów  wrażliwości 
nie podlega jeszcze  przewadze wyższych cen­
trów mózgu i dlatego mózg dziecięcy ana lo ­
giczny je** z mózgiem zahypnotyzow anego, 
na analogię tę J a m e s  Sully niejednokrotnie 
zwraca uwagę.

Pytanie, czy wobec tak licznych fan ta ­
stycznych opowiadań i złudzeń, dziecko nie 
za traca  stopniowo zam iłowania  p raw dy?  W ie­
my, że dziecko etiętnie ich słucha i chętnie 
iin ulega. Naturalne, że nie należy p rzekra­
czać granic, zwłaszcza, gdy chodzi o dzieci 
nerwowe. W dzieciach nie potrzeba wzbu­
dzać uczucia strachu  Wogóle, można powie­
dzieć, ze usposobienie rom antyczna dziecka 
bynąjmniei me jest sprzecznem z ,ego zam i­
łowaniem prawdy. Tak samo jak myty ludów 
pierwotnych, tak i utwory wyob aźni dziec ę- 
cej s tanow ią próby objaśnienia n iezrozum ia­
łych zja wisk. Dziecko działa czasem jak  filo­
zof, k tórem u się zdaje, iż poza tem, co widzi, 
kryją się jakieś rzeczy niewidzialne i ta- 
jemujroze. Pew ien 5-letm chłopiec u trzym y­
wał, że świat dopiero od 5-ciu lat istnieje, 
a sześcioletnia dziewczynka, której opowia­
dano, że Bóg stworzył świat z niczego, zro­
biła uw agę: .Może też cały świat je s t  tylko 
złudzeniem  ?“

W  końcu trzeciego a na początku czw ar­
tego roku życia zaczyna dziecko zadawać py­
tania. Żąda w nich wyjaśnienia przyczyny 
zjawisk spostrzeganych Jego żądza wiedzy 
jest tak niestrudzona a logika tak nieubł igana 
że często pytania dziecka w praw iają  nas 
w kłopot niemały : „Czemu Pan Bóg nie z a ­
bije dyab/a, żeby się wszy-tko złe na tym 
świecie skończyło ?“ pytało jedno dziecko.

Nie mniej ciekawe jest. powstawanie 
mowy udziecka. Odpiorwszego dźwięku, który 
jest mimowolnym objawem  doznanych wrażeń, 
przykrych lub przyjemnych, do rozmyślnego 
i dowolnego wypowiadania swych mv.śli c ią­
gnie się długi szereg stopniowych przemian, 
k tóre są etapami na drodze umysłu* egu roz­
woju dziecka I  to przyznać trzeba, ze zad a­
nie jego nie jes t  ła tw em  i zupełną ma s łu­
szność Sully, gdy twierdzi, iż dziecko przy 
nauce mowy ojczystej me mniej n.ipotyka 
trudności, niż oryentalista  przy odczytywaniu 
hieroglifów Dopiero od chwili, gdy dziecko 
mówić się nauczyło, zarówno jego rozwój 
umysłowy jak i wychowanie na łatw iejsze 
wchodzi lory

Co do znaczen ia  i doniosłości w ychow a­
nia istnieją dwa przeciwległe poglądy: jedni
sądzą, że dziecko cały swój przyszły c h a ra ­
kter n r  świat ze sobą przynosi, inni, iż wy­
chow anie  z każdego dziecka wszystko zrobić 
może. Zgodnie z tem jedni utrzym ują, że b o ­
haterem  urodzić się trzeba — inni, iż ep o k a— 
wpływy zewnętrzne — słowem, moment hi 
s toiyczny tworzy bohatera. Rozstrzygnięcie 

między temi pog'ądami nie jest  zbyt łatwe. 
0  skłonnościach, które leżą w naszej naturze, 
trudno z góry orzekać, czy są złe lub dobre — 
stają się one dopiero takiemi wskuteK później­
szych wpływów. Toż i dorośli bywają w je ­
dnym względzie źli, w innym dobrzy, a często 
ich wady i zalety to sam o mają źródło. I na 
to należy zwro ić uwayę. że i a usposobienie 
dziecka działają różne wpływy, a nie tylko 
te, które  nazw ą wychowania obejmujemy. 
Niejeden wychowawca, któremu się zdawało, 
że bezskutecznie pracuje nad pokonaniem n a ­
tury dziecka -  walczył właściwie przeciw 
ubocznym wpływom, potężniejszym, niż oddzia­
ływanie jego osoby.

Nie jest też bynajmniej łatwo prymity­
wnej na tu rze  dziecka, nagiąć się do wszyst­
kich wymagań naszej skomplikowanej cywili- 
z.acyi Trudność ta popycha je  do niewinnych 
wybiegów i drobnych kłamstw, do n ieposłu ­
szeństwa, ukrywającego się poza różnymi wy­
krętami. Opozycya przeciw nakazom starszych 
rodzi w dziecku pragnienie zostania dorosłym 
człowiekiem, aby mogło robić, co mu się po­
doba. Naiwne złudzenie dziecinnego wieku!

Zbyt częste napominanie dzieci nie zawsze 
nczy je  właściwego zachowania się lecz czę­
sto popraw iania  innych. Przedmiotem tresury  
bywa dla nich na,czę,ciej m ańka

Ażeby wśród tych ciągłych w ahań między 
złem a dobrem, szalę na stronę ostatniego 
przechylić, jesl t rudnem , ale nu-zmiernie wa- 
żnem zadan iem  wychowawcy. Tu zwraca J a ­
mes Sully uwagę na punkt nie dość często 
poruszany tj. na  znaczenie suggestyi w wycho­
waniu. \V praktyce nie jedna m atka  m etodą 
tą posługuje się i pomyślne osiąga rezultaty. 
P ew na  matka, gdy synek jej był niegrzeczny, 
m awiała  do niego, ze musi być jakim ś innym 
chłopczykiem, że jej kochany Ryszardek gdzieś 
poszedł i t rzeba  go zawołać. Dziecko chodziło 
wołać Ryszaruka, a od chwili jego m niem a­
nego powrotu zaczynało być grzeczne.

Niewątpliwie pilna obserwacya dziecinnej 
natury nasunąć  może wychowawcom jeszcze 
bardzo wiele skutecznych a ła tw ych  do użycia 
środkow, które spraw ie w ychowania wielkie 
oddadzą usługi Kir.

*) Dz’eło to wyjdzie wkrótce w tłómarzeniu
polskiem.

Nadzór tokarski nad szkutami.
Tyle już pisano u nas o koniecznej po 

trzebie zaprowadzenia  s tałego nadzoru lekar­
skiego nad szkołami, a pisano dotąd bezsku 
tecznie, że już i chęć się traci do dalszego 
głoszenia rzeczy, gdzieindziej dawno uznanych

i wykonanych, a  u nas zawsze jeszcze nie wy­
chodzących ze sfery ,.pobożnych życzeń1'. 
A jednak  kołatać  trzeba, póki się me wyko- 
ł a c z e !

Utrzym anie  życia i zdiowia, to p.erwszy 
w arunek  wychowania — za nim kroczy nauka 
i wykształcenie.

Z obawą i to uzasadnioną oddają dziś 
rodzice swoje dzieci do szkół publicznych, ho 
ileż uczniów i uczenie nabaw ia się tam roz­
maitych c h o ru b , tylko wskutek zakażenia 
w szkole ?

Mówi się i pisze wiele o hygienie cz y ta ­
nia, pisania, siedzenia ilp., a nikt nie troszczy 
się o to, czy dziecko, które zmuszamy po kilka 
godzin dziennie siedzieć pod kątem  prostym, 
me nosi w sobie zarodków choroby, czy nie 
zarazi sąsiadów, z którymi jes t  w bezustan- 
nem zetknięciu  ?

Dziwiący się nieraz jakim ś chorobliwym 
i niejasnym odpowiedziom wychowanków; 
lekarz, znalazłby często wówczas początek 
choroby, która zwykle udziela się innym.

o to  ma czas i chęci wypytywać każdego 
ucznia, czy wszyscy w dom u zdrowi, on zaś 
w odzieniu przynosi do szkoły zabójcze bakte- 
rye, on sam, będąc więcej odpornym, nie u le ­
gnie czasem chorobie, ale zakazi natom iast 
kilku innych.

Brak zupełny nadzoru lekarskiego jest 
przyczyną znacznej śm ie r te ln o śc i , nietylko 
między dziećmi szkolnemi ale i innemi, bo 
choroba zaw leczona purywa i z grona dziatwy 
me będących w wieku szkolnym v’iele ofiar.

W mnych kraiaoh istnieją już lekarze 
szkolni, a Belgia dała początek w tym wzglę­
dzie. W  r. 1874 zam ianow ano  w Brukseli 
9 lekarzy szkolnych, rniędzy nimi jednego 
dentystę, których obowiązkiem było wizyto­
wać każdą szkołę w mieście 3 razy na  m ie­
siąc i składać co miesiąca sprawozdanie, tak 
co do zdrowotności dzieci, jak  i czystości, 
wentylacyi i ogrzewania  bu lynkow szkolnych.

W  A ntwerpii na 45 szkół publicznych 
i p ryw atnych jest  4 lekarzy. W izytują  oni 
każdą publiczną szkołę raz, prywatne 2 razy. 
na miesiąc, pobierając tak samo jak  w Bru­
kseli, od 1.Ź00 do 1.500 fr. rocznego wyna­
grodzenia

W Paryżu w 1884 roku oddano po 10)0 
ui zniów jednem u lekarzowi pod nadzór. T «e- 
karz tak: obowiązany był co m u s iąca  opa­
trzyć ich dokładnie i zbadać ogólny s tan  zdro­
wia, s tanu oczu, uszu, zębów i td . , a z oglę- 
dtrii składać d -kładne imienne sprawozdania. 
Za to pobierał 800 fr. rocznie. Za przykła­
dem Paryża poszły inne wielkie miasta f ra n ­
cuskie jatc Lyon, Bordeaux, Lille, H av .e .

W  krajach niemieckich Frankfurt nad 
Menem s taną ł  na czele tych miast, które u- 
czuły potrzebę nadzoru  lekarskiego nad zdro­
wiem dziatwy szkolnej Rada miejska zamó 
wiła tam  w tym celu lekarza  (z warunkiem, 
iż zapi zestanh prywatnei praktyki) i oddała  
niu nadzór nad szkołami.

W  Lipsku istnieje obecnie c/.terech, 
w Drezme siedtn.u a w Pradze  czeskiej 4 l e ­
karzy szkolnych Po za rn ustami są w Sakso­
nii i innych kra jach  lekarze powiatowi obo­
wiązani. odbywać wizytacye szkół swego o- 
kręgu Źe skutku to wielkiego me przynosi, 
wie każdy, kio wglądnął kiedy w rozliczne 
czynności takiego lekarza powiatowego.

U nas niestety nie ma jeszcze i śladu 
podobnego zajęcia się s tanem  zdrowia mło­
dzieży. W raz.e wybuchu zarazy, ospy, og ra ­
nicza się cała czynność lekarzy miejskich na 
zaszczepieniu kilkorga dzieci, lub zaniknięciu 
szkoły, a przecież oddawna kongresy hygieni 
czne w Genewie 1883 r., w Wiedniu 1887 r. 
uchwaliły te z ę : „Dla ochrony zdrowia i ży­
cia młodzieży szkolnej jes t  nadzór lekarski 
nad wszystk.m> zakładam i naukowymi nie­
zbędny".

Kiedyż społeczeństwo n.isze zrozumie 
wreszcie potrzebę lekarzy szkolnych? kiedyż 
zniknie niechęć do kreowania takich posad, 
a reprezentacye miast przyjdą do przekona­
n ia ,  że zaradzić  tej potrzebie trzeba  k o n ie ­
cznie, i ile ofiar jeszcze padnie, zan im  to n a ­
stąpi ?

J a k  wyżej powiedzieliśmy, F ran cy a  i 
Belgia ma inny, a Niemcy inny system  in- 
spekcyi lekarskit szkół. K tóry z nich odpo­
wiedniejszy dla naszych stosunków, zależeć 
to będzie od miejscowości, choć n.ewątpliwie 
niemiecki dla m iast większych jest stoso- 
w niejszy.

J a k ie  obowiązki ciężyć będą na lekarzu 
szkolnym ? mech odpowie na to akt powoła­
nia profesora hygieny na uniwersytecie  w B a ­
zylei do obji.cia hygieniczno-samtarnego nad­
zoru nad tamtejszemi szkołami. Powiedziano 
w tym akcie tylko tyle:

.ćauaniem pana  będzie zdrowiu szko­
dliwe wpływy szkoły zw alczać , a wpływać 
na zdrowy rozwój ciała inłoa/.ieży“

tych paru słowach mie-ci się wszyst­
ko. czego od lekarza szkolnego wymagać 
można.

Tego celu nie m ają naw et dotychczas już 
praktykujący lekar/.e szkolni na oku. Z akies  
i h działania nie obszerny, ogpanicza się czę­
sto na stronę hygieniczną urządzeń szkolnych, 
a jednak pielęgnowanie zdrowia uczniów, 
ochrona ich od epidemii, powinne wystąpić 
na piei wszy plan P aństw o  musi s ta rać  się
0 to, aby szkoła ludowa wychowała zdrową 
młodzież, wolną od chorób, które obecnie 
młodzieńców czynią w 2 > roku starcami.

Jeżeli rna się dziecko pod okiem przez 
8 lat, czyż należy baczyć tylko na to, aby 
wpoić w ich umysły trochę wiadomości ? W y ­
chowanie fizyczne, pielęgnowanie zdrowia musi 
iść ręka  w rękę z wychowaniem  duchowem, 
a oko lekarza je s t  na to niezbędnem. Z w ra­
cając ciągle baczną uwagę na Ogólny stan 
zdrowia każdego ucznia  — można przeszko­
dzić różnym chorobom i zaburzeniom w o r­
ganach, które zmieniają się później w chro ­
niczne c ienpienia

Przykład dodatni tasiej opieki i nadzoru 
dają nam  szkoły w Londynie i w Stanach  
Zjednoczonych, gdzie lekarze, z własnego po­
pędu czymąc wizytacye sanitarne, uchronili 
wiele zakładów od epidemii różnego rodzaju.

W  okresie dziecięcym i młodzieńczym 
można lekko usunąć i uchronić się od n ie ­
których chorób i zboczeń w ustroju, a z k tó ­
rych później z wielkim nakładem  leczyć się 
trzeba  latami. K ażda czynność, k tórą  pod tj-  
m emy do polejiszenia zdrowotności młodzieży, 
podnosi siłę roboczą, siłę żywotną całego ludu, 
a „w zd row eu  i siłnein ciele, mieszka silny
1 zdrowy duch .“ (J, K ub ik-llorodyihki.

Odpowiedzialny redaktor • 
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